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POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


Wieszają Chorwatów! 


Rok 1903 krwawo się zapisze w dziejach Chorwacyi. Butny 
i rozpanoszony żywioł madziarski deptał najświętsze prawa narodu 
chorwackiego, a na wszelkie dopominania się Chorwatów o uwzglę- 
dnienie ich praw przynależnych i zagwarantowanych, odpowiadał 
rząd szyderczym uśmiechem. Węgrzy nie tylko, że nie słuchali 
słusznych skarg i żalów Chorwatów, ale jeszcze z roku na rok potę- 
gowali swą przemoc, swe gwałty, by jak najspieszniej dokonać 
dzieła zmadziaryzowania Chorwacyi i Slawonii. Naród niesłychanie 
gnębiony i duszony, widząc, że zżydziali Węgrzy wytężają swe 
siły, by jego prawa historyczne, jego tradycye i jego język w grób 
pochować i tym barbarzyńskim rabunkiem rozszerzyć granice pań- 
stwa węgierskiego, zerwał się do obrony swych gniazd rodzinnych, 
swej mowy i swych nieprzedawnionych praw narodowych. Chor- 
waci zrozumieli, że spokojem i cierpliwością niczego uzyskać nie 
zdołają, że ich żale i skargi tylko podniecają Węgrów do tem wię- 
kszych gwałtów i krzywd, chwycili się rozpaczliwych środków, by 
się utrzymać przy życiu, do którego mają bezsprzecznie większe 
prawo, niż Węgrzy, potomkowie dzikich i barbarzyńskich Hunów. 
Chorwaci zrozumieli, że jeżeli mają umrzeć, to niech umierają jako 
bohaterowie, niech umierają z głośnym protestem przeciw gwałtom 
tyranów węgierskich, a krew przelana w obronie praw narodowych 
zapisze przynajmniej imię Chorwatów chlubnie na kartach dziejów 
świata. Mogą zginąć jako ofiary przemocy i brutalności, ale nie 
jako dobrowolni zaprzańcy i zdrajcy swej narodowości. Powstał 
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więc ruch wśród całego narodu chorwackiego, pan i chłop, miesz- 
czanin i rzemieślnik, kupiec i inteligentnik stoją obok siebie, jako 
bracia, jako dzieci jednej ziemi, jednej matki Ojczyzny, którą im 
zacięty wróg madziar chce zamordować. Jeśli ta nasza Matka ma 
zginąć, gińmy z nią razem! Oto jedyne hasło Chorwatów. Potężny 
okrzyk Chorwatów »nie chcemy być Węgrami, my chcemy być tylko 
Chorwatami«, przeszył, jakby iskrą elektryczną, cały kraj, a na 
zadokumentowanie swych żądań rozpoczęli oczyszczać gmachy 
rządowe i dworce kolejowe z herbów i sztandarów węgierskich. 
Na patryotyczny okrzyk Chorwatów przeszły ciarki Węgrów, którzy 
dla uspokojenia »buntowników!!!« wyruszyli z policyą, żan- 
darmami i wojskiem! Polała się krew ludu obficie, krew święta, 
niewinna, krew męczeńska za wolność Ojczyzny! W walkach i star- 
ciach między wojskiem i policyą a ludnością zginęło dotych- 
czas 40 Chorwatów. Rząd węgierski zaprowadził stan wy- 
jątkowy, czyli sądy doraźne. Dotychczas powieszono 
w Ohorwacyi na mocy wyroków sądów doraźnych 
38 Chorwatów, uwięzionych podczas rozruchów. W Chor- 
wacyi panuje niesłychane wzburzenie i sroży się istna rewolucya. 
Wojsko otacza kościoły i bagnetami rozpędza wychodzącą z nich 
publiczność. A przecież ban Chorwacyi hr. Khuen miał czelność 
powiedzieć na posłuchaniu u cesarza, że zabijanie ludności 
przez wojsko i wieszanie jest nieprawdą i czystą 
zmyśloną bajką!!! Posłowie chorwaccy przybyli także równo- 
cześnie z banem do Wiednia, z prośbą do cesarza, o wstrzymanie 
dalszego rozlewu krwi w Chorwacyi. Jednak prezydent ministrów 
dr Kórber ze strachu przed Węgrami nie dopuścił ich do ce- 
sarza! Tak to bywa, że słabszemu nawet prosić nie wolno o obronę 
przeciw brutalności mocniejszego. Dzisiaj trudno przewidzieć, na 
czem się skończy ta zawierucha w Chorwacyi, i czy Chorwaci zdołają 
na Węgrach uzyskać jakie ustępstwo pod względem narodowym. My, 
Polacy, cośmy w szeregach węgierskich walczyli o ich wolność, dzisiaj 
wstręt czuć musimy ku Węgrom, patrząc jak oni przemocą pragną wy- 
drzeć wolność naszym pobratymcom Chorwatom i zamienić ich na 
swoich niewolników. Dzisiaj braciom Chorwatom z siłą pospieszyć nie 
możemy, ale przynajmniej szlemy im nasze głębokie współczucie i ży- 
czenie wytrwałości w walce o najświętsze prawa narodowe. Jeśli 
zaś w Parlamencie wiedeńskim ujmowano się za 
prześladowanymi żydami w Rumunii, to może i »Koło 
polskie«< mimo barwy rządowej, zdobędzie się na odwagę i uj- 
mie się za gnębionymi przez brutalną przemoc wę- 
gierską Chorwatami. 


KRZYŻACKA MAĆ. 


(Według powieści Sienkiewicza p. t. „KRZYŻAGY*) (Ciąg dalszy.) 


— Myślicie? — spytał Zbyszko sennym głosem. 
I obróciwszy się do ściany zasnął smaczno, gdyż był utru- 
dzon drogą... 


= 0 Ż 


Następnego dnia, obaj władycy z Bogdańca, wraz z Powałą, 
udali się na ranną mszę do katedry, tak dla nabożeństwa, jak 
i dlatego, by widzieć dwór i gości, którzy schodzili się na zamek. 
Jakoż gdy tylko wyszli, Powała spotkał mnóstwo znajomych, 
a między nimi wielu rycerzy sławnych w kraju i za granicą, na 
których z podziwem patrzył młody Zbyszko, obiecując sobie w duszy, 
że jeśli sprawa z Lichtensteinem ujdzie mu na sucho, to będzie się 
starał wyrównać im w męstwie i we wszystkich cnotach. 

Po drodze przyłączyli się do nich: Każko z Jagłowa, najstar- 
szy wiekiem z rycerzy, Jaśko '[oporczyk, słynny z męstwa, kre- 
wniak kasztelana krakowskiego, i Mikołaj z Długolasu. Idąc, roz- 
mawiali o nowinach miejskich i o przyszłej wyprawie księcia Wi- 
tolda na Tatary: 

— Tylko to bieda — rzekł Toporczyk — że święta nasza kró- 
łowa, która przepowiada przyszłość, nie wróży dobrego końca tej 
wyprawy. 

— Tak-ci jest — potwierdził, trzęsąc głową Kaźko z Jagłowa. — 
Miłościwa pani powiedziała, że gdyby wszystkie rycerstwo tutej- 
sze poszło z kniaziem Witoldem na Tatary, którym przewodzi 
Tymur Chromy, tedy byłaby moc pogańska skruszona. Ale to nie 
może być, dla niepoczciwości panów chrześcijańskich. Trzeba granie 
pilnować i od Czechów i od Węgrzynów i od Zakonu, bo nikomu 
ufać nie można. Gdy zaś garść jeno Polaków z Witoldem pójdzie, 
pokona go Tymur Chromy, albo jego wojewodowie, którzy ćmom 
nieprzeliczonym przewodzą... 

— Przecie teraz jest spokój — ozwał się Toporczyk — i sam 
Zakon podobno daje jakowąś pomoc Witoldowi. Nie mogą nawet 
Krzyżacy inaczej uczynić, choćby dla wstydu — żeby Ojcu Swię- 
temu pokazać, i że z pogany walczyć gotowi. Prawią też dworscy, 
że Kuno Lichtenstein nie tylko dla uroczystości i gonitew, ale i dla 
narad z królem tu bawi... 

— A oto i on! — zawołał ze zdziwieniem Maćko. 

— Prawda! — rzekł, oglądając się, Powała. — Dalibóg on! 
Krótko bawił u opata i musiał chyba do dnia z Tyńca wyjechać. 

— Jakoś mu pilno — odrzekł posępnie Maćko. 

Tymczasem Kuno Lichtenstein przeszedł koło nich. Maćko 
poznał go po krzyżu wyszytym na płaszczu, ale on nie poznał ni jego, 
ni Zbyszka, gdyż widział ich poprzednio w hełmach, z hełmu zaś, 
nawet przy otwartej przyłbicy, widać było tylko małą część twarzy. 
Przechodząc, skinął głową Powale z Taczewa i Toporczykowi, po- 
czem, wraz ze swymi giermkami, począł wstępować po schodach 
do katedry, krokiem poważnym i pełnym majestatu. 

Wtem ozwały się dzwony, płosząc stado kawek i gołębi, gnież- 
dżących się po wieżach, a zarazem oznajmując, iż msza niebawem 
się rozpocznie. 

Maćko i Zbyszko weszli razem z innymi do kościoła, nieco 
zaniepokojeni szybkim powrotem Lichtensteina. Lecz starszy wła- 
dyka zaniepokoił się więcej, albowiem młodszego pochłonął całko- 
wicie dwór królewski. Zbyszko nigdy w życiu nie widział nic równie 
świetnego, jak ten kościół i to zebranie. Na prawo i na lewo ota- 
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czali go najznakomitsi mężowie królestwa, słynni w radzie lub 
boju. Wielu, których rozum przeprowadził małżeństwo w. księcia 
Litwy z cudną i młodziuchną królową polską, już pomarło, ale 
niektórzy żyli jeszcze i na tych spoglądano ze czcią nadzwyczajną. 
Nie mógł się napatrzyć młody rycerz wspaniałej postaci Jaśka 
z Tęczyna, kasztelana krakowskiego, w której łączyła się surowość 
z powagą i prawością; podziwiał mądre i stateczne twarze innych 
rajców, lub potężne oblicza rycerskie, z włosami równo przyciętymi 
nad brwią, a spływającymi w długich kędziorach z boku głowy 
i z tyłu. (C. d. n.) 


Krzywdy i nadużycia. 


Dola naszego ludu w Prusach. Dla gospodarza byłoby to wielkim 
wstydem, gdyby jego domownicy w łachmanach podlili się u progu 
żyda, czy niemca i żebrali jałmużny. Ale Panowie, naszego kraju 
gospodarze, nie wstydzą się nic, że nasz lud w Prusach tak się 
poniża, tak się łasi, jak pies o lichą okruszynę chleba, za ciężką 
pracę. Niby to u nas w kraju już wszystko zrobione i niema co 
robić?! Naszych Panów to nie wstydzi, owszem się z tego cieszą! 

Gdyby ten lud umiał pisać a wiedział, że są ludowe gazety, 
toby redakcye miały całe góry opisów tej strasznej podłości z góry 
i okropnej nędzy z dołu. Co lud nasz cierpi i na co jest narażony 
w Prusach, niech świadczy co następuje: 

Parobka z ZŻarnówki przy Makowie, Jana Kudzię, pobił eko 
nom (po prusku inspektor) tak bardzo, że ciężko chorował potem, 
zbity i skrwawiony poszedł do doktora brać visum repertum (po go- 
ralsku »fyrtum pyrtums«), ale doktora niemca tyle wyrozumiał, 
że nie da visum repertum, bo temu ekonomowi wolno bić ludzi — 
fakt rzeczywisty. Tak dalece lud nasz jest tam wyjęty z pod prawa. 

W tych dniach wróciły do wsi Źarnówki trzy robotnice z Prus. 
Pięć ich opuściło robotę po kilku dniach pracy bez żadnego wy- 
nagrodzenia, gdyż dalej pracować nie chciały w tych warunkach, 
jakie niemcy teraz zaprowadzili. Otóż robotnik dostaje tylko wikt 
lichy, a cały zarobek zatrzymują mu jako kaucyę, aby robotnik 
był w miejscu, jak długo go potrzeba. Zatem, jeżeli przerobił 
miesiąc i więcej, to musi harować dalej, choćby w najgorszych 
warunkach, a jeżeli chcesz, to uciekaj o głodzie, ale cały zarobek 
przepadł Zaś na końcu roboty, przy wypłacie, łatwo jest coś 
urwać, wytrącić niby za karę, gdy jest z czego, bo się większa 
suma uzbierała. Więc matki-wdowy, które dzieci do Prus posłały, 
wyglądają teraz napróżno pomocy od nich na przednowku. — 
Te pięć dziewek szły dwa tygodnie z Pruso głodzie! Całe 
pożywienie to była trawa, szczaw (po góralsku »kwaśnicara«), 
która po fosach rośnie. Tak się dowlokły ku Bielsku, gdzie dwie 
z nich, ładniejsze, przyjął żyd do służby łaskawie, zaś trzy 
znękane, z opuchniętemi nogami, ledwie do Makowa doszły. 

Gorzki śmiech bierze, gdy się czyta o tem łapaniu handlarzy 
»Żywym towarem« (sama nazwa głupia), gdy się widzi jasno, 
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że te dziewczęta biedne, bez wychowania, bez oświaty, która jedy- 
nie daje poczucie własnej godności i wartości, w nędzy dadzą 
się zaprowadzić, gdzie kto chce. — Wszak wglądnijmy w życie 
bogatych rozpustników! Tam niema haremów, ale gorzej jeszcze, 
bo codzień świeże kochanki. Tylko zupełne zrównanie pod każdym 
względem dzieci nieślubnych ze ślubnemi może położyć kres temu 
ohydnemu uwodzeniu dziewcząt. Uchwalenie i wprowadzenie w ży- 
cie takiej ustawy byłoby najskuteczniejszym hamulcem dła wyu- 
zdanych »wielożeńców «. 

Gdy nasz lud chadzał na robotę pod Moskala, a miał tam 
jaki zatarg z dworem, to znajdował u rosyjskiego rządu sprawie- 
dliwość zaraz, czasem przesadną sprawiedliwość (gdy dwór był 
w niełasce, bo Moskale chcieli, aby ich nasz lud w Galicyi wy- 
chwalał, Prusaki jednak równą nienawiścią pałają tak ku szlachcie 
jak i ludowi. Postarajcie się »egospodarze kraju« o pracę 
i znośne wynagrodzenie dla ludu tu u siebie, a to uchroni lud od 
poniewierki po obczyźnie, od głodu, wstydu i hańby! 

Antoni Stopa. 

Do piszącego te słowa przyszły kobiety z listami od 
swych krewnych w Prusach na robocie, pisanemi po niemiecku, 
gdzie stało wyraźnie, aby im także po niemiecku odpisać. Tak 
sobie snać życzył ów pisarz najęty. Chociaż ci ludzie nie rozumią 
ani jednego niemieckiego słowa. Piszący odpisał im po niemiecku, 
ale w dodatku tak wykpał głupiego szwaba, że ten tłumacz w Pru- 
sach z pewnością zębami zgrzytał. 


Kronika i rozmaitości. 


Przedostatni Nr. 21 „Obrony Ludu* ze względów od Redakcyi nieza- 
leżnych nie mógł być wysłany, dlatego wysyłamy teraz dwa numera 
i przepraszamy P. T. Prenumeratorów za zawód i spóźnienie, która na- 
stąpiło nie z naszej winy. 

Wytrwałość w zemście. Robotnik, niejaki Sziwie ze wsi Mesznach w górnej 
Krainie pracował w Slawonii przy regulacyi rzeki Dunaju. Nieszczęście chciało, 
że sobie złamał nogę, skutkiem czego musiał pójść do szpitala w Buda-Peszcie, 
gdzie dłuższy czas przeleżał. Po przyjściu ze szpitala wrócił do rodzinnego miejsca, 
lecz niestety z kulawą nogą. Ponieważ mu nie dano dożywotniej pensyi za uszko- 
dzenie nogi, zapałał ogromną nienawiścią do naczelnika gminy Mesznach (Mósch- 
nach), gdyż według mniemania Sziwica (Schiwitz) naczelnik gminy musiał napisać, 
że on ma z czego żyć i dla tego mu tej pensyi nie przyznano. Za tę nienza- 
sadnioną i tylko przypuszczalną krzywdę postanowił się robotnik na wójcie zemścić. 
A że wójt był chory, odgrażał się, że w razie śmierci, to go z trumny wyrzuci. 
Gdy po niejakim czasie wójt umarł, Sziwie rzeczywiście udał się wieczorem do 
domu żałoby i chcąc swą groźbę w czyn wprowadzić, uchwycił trupa za obydwie 
nogi, usiłując go z trumny wywlec. Obecni mimo przerażenia jeszcze na czas 
przeszkodzili robotnikowi w wykonaniu tej zemsty. W trzy tygodnie po pogrzebie 
udał się Sziwie na cmentarz z kilofem i łopatą, Tam zaczął rozkopywać grób 
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zmarłego wójta, by go wyrzucić z trumny. Lecz mściwego zamiaru nie mógł 
dokonać, bo mu znów przeszkodzono, a sąd skazał go za to na 6 miesięcy wię- 
zienia. Nim go zamknięto do aresztu, poszedł jeszcze raz na cmentarz, aby zni- 
szczyć pomnik, wystawiony na grobie wójta, ale go także przyłapano i do owych 
6 miesięcy przybędzie mu jeszcze parę. Byłoby znacznie korzystniej dla Szi- 
wica, gdyby był swoją wytrwałość obrócił na co innego, a nie na zemstę. 

Także przemysłowiec. Niejaki pan Antoni Kwasiżur, krawiec, liczący 
lat 44, stawał d. 25. maja przed krakowskim sądem karnym, oskarżony o oszu- 
stwo. Ubiegłego roku p. Kwasiżur chciał mieć stały dochód bez pracy, w tym 
celu wyszukiwał bezżenne dziewczęta z kapitalikami, wobec których udawał roz- 
kochanego „kawalera“. Gdy zbliżał się termin ślubu, „narzeczony“ brał od swej 
przyszłej Żony na potrzeby przedślubne większe lub mniejsze kwoty pieniężne, 
z któremi następnie ulatniał się, poszukując nowej „narzeczonej*, któraby także 
miała jakiś grosz uciułany i także była tak naiwną, oddając grosz swój „na 
potrzeby* przyszłemu mężowi. Takim sposobem Kwasiżur wyłudził od niejakiej 
Iskałównej kwotę 100 złr., od drugiej Pasierbównej 50 złr., by w końca z trzecią 
Bąkówną ożenić się na prawdę. Lecz w ten sposób oszukane i zawiedzione 
w swoich matrymonialnych nadziejach dziewczęta zaskarżyły interesownego don- 
Żuana do sądu, a sąd dzisiaj, zważywszy dosyć ciemną przeszłość Kwasiżura, 
który już był karany 6-letniem więzieniem za kradzież i oszustwo, skazał go na 
5 miesięcy ciężkiego więzienia z postem i twardem łożem co tydzień. 

Pudel jako muzykant. W pewnym teatrze londyńskim wystąpił nielada 
artysta : pudel grający na fortepianie. Oczywiście sala napełniła się po brzegi, 
bo któżby nie był ciekawy ujrzeć tak utalentowane zwierzę, Ku wielkiemu zdu- 
mieniu publiczności pudel, siadłszy przy fortepianie, zaczął grać — i to bardzo 
trudną melodyę. Wszyscy oniemieli ze zachwytu, gdy wtem ktoś z galeryi poszczuł 
pudla bardzo głośno i energicznie, na to muzykalny pudel zerwał się z miejsca, 
nastawił uszy i szczeknął przeraźliwie. Trudno opisać wybuchy śmiechu publicz- 
ności. Ale co najdziwniejsza, fortepian grał ciągle tę samą melodyę... co powię- 
kszyło jeszcze objaw wesołości. Od tego dnia pudel już nie występuje, gdyż 
każdy wie, że nie pudel gra na fortepianie, lecz fortepian automatycznie czyli 
za pomocą maszyny. 


Odpowiedzi od Redakcyi. 


P. F. Rząsa. Prenumerata zapłacona do 30. czerwca, a na drugie półrocze 
proszę posłać 2 kor. i 16 hal., tych kilka halerzy należy się za rok 1902. Ser- 
decznie pozdrawiamy. 


Z targów zbożowych. Kraków, d. 26 maja 1903. Płacono za 100 klgr. netto 


Pszenica od 15— do 16:30; — Żyto od 1315 do 1430; Jęczmień od 11:60 do 
12—; — Owies z opłatą akcyzową od 18:60 do 14*—; — Groch od 1650 do 
24:50; — Tatarka od 13:50 do 14:80; — Proso od 11:— do 13:—; — Fasola od 
18— do 26:50; — Jagły od 18— do 22—; Siano od 520 do 6-—; — Słoma od 
3:60 do 4*—; — Koniczyna na paszę od 6'-- do 6'40; — Ziemniaki za hektolitr 
od 3:20 do 4*— -— Jaja za kope od 250 do 2:80; — Masła za kilogr. od 1:80 do 


2:20; Kukurudza za 100 kilogr. od —— o 1460; Wszystko liczono w koronach. 


WIEŻ 


NADESŁANE. 


Dr WŁODZIMIRZ LEWICKI 


adwokat, obrońca w Sprawach karnych, 
przeniósł swoją kancelaryę adwokacką 
do domu pod 1. 28, I. piętro, przy ul. Sławkowskiej w Krakowie. 


Za ogłoszenia nie bierze Redakcya żadnej odpowiedzialności. 


GOSPODARSTWO WIEJSKIE 3, 5:35; © 


«i i 80 morgów dobrej gleby z lasem, budynkami i obsie- © 
wem, licząc za wsz stko razem, t. j. za glebę, las, budynki 
(O y ( 
$ i obsiew, mórg na mórg po 160 złr. Gotówką potrzeba pół b 
5) ceny, reszta może zostać na hipotece. Inwentarz martwyiżywy 4] 

w miejscu do nabycia. Po- 
9 łożone w Galicyi Wscho- O 
dniej, 3 klm. od kościoła, Rey. 5 
) 2 klm. od poczty, a 12 klm. (€ żę s Pa a m bd 


b stacyi kolejowej. Jez place TARGOWICA L. 33. d 
> GOSDOSSOSRODSG$ SCOGOCA 
ierwszy chrześcijański zakład wyrobów betonowych 
Jana Rajcherta w Podgórzu, ul. Kalwaryjska L. 30 


poleca: posadzki cementowe, rury, rynny, kamienie studzienne grub- 

sze lub cieńsze, podejmuje się również wykonywania wszystkich robót 

w zakres tego przedsiębiorstwa wchodzących po nader nizkich cenach. 
4-—10 


Pa 


Przez Wysokie c. k. Namiestnictwo 
KONCESYONOWANE 


BIURO PODRÓŻY I SPEDYCYJNE 


ZOFII BIESIADECKIEJ, OŚWIĘCIM, DWORZEC. 


LXĄG > ; CQ; 
sprzedaje ` karty okrętowe 
bilety kolejowe l-szej i 
okrężne > ll-giej klasy 
vS z 
RoC e =ar Cg » 


EE 


oraz karty międzypokładowe dla 
wychodźców do Ameryki. Ceny najniźsze. Wymiana picniędzy. 
Prospekta darmo i opłatnie. 


Najwyższe odznaczenie na wystawach światowych w Paryżu. Londynie, Wiedniu 
i Marsylii, dyplomy honorowe i złote medale otrzymał 


„SAPOMENTH0L* 


wow FUGENIUSZA MATULI 


aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa (Galicya). 
Maść ta znana od lat wielu ze swej skute- 
czności używaną bywa przez P. P. Lekarzy 
przeciwko cierpieniom reumatycznym, gościowym, 
suchym bólom i pokrewnym. 
Cena za mały słoik I kor. 40 hal., za duży 5 ko- 
ron. Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką 
wysyła dwa razy dziennie wprost: Apteka 
i Laboratoryum chem. farmaceut. Eugeniusza 
Matuli, Radomyśl koło Tarnowa (Galicya), gdzie 
też zamówienia przesyłać należy. 
Przesyłając pieniądze, dołączyć należy 72 h. 
na przekaz i opłatę pocztową. 


Żądać wyrażnie: SAPOMENTHOL wyrobu EUGENIUSZA MATULI i przyjmować 
tylko oryginalny w opakowaniu, jak obok rysunek. Ostrzega się przed naślado- 
wnictwami, Nazwa, opakowanie i marka ochronna prawnie zastrzeżona. 


Największy skład Singera maszyn do szycia i haftu q 
R. PAWŁOWSKIEGO, ( 
dawniej 1. IWANICKIEGO Q 


w Krakowie, Rynek Główny L. 18 ( 
poleca maszyny do szycia i haftu najnow- p 
szej konstrukcyi, odznaczające się zupełnie KU 
cichym i lekkim chodem, dokładnem wykoń- 

czeniem i nadzwyczajną trwałością. q 


Nauka haftów i wszelkich robót maszy- 4 


Q = nowych bezpłatnie. p 
(6) Nie mając całych zgrai natrętnych ajentów, mogę każdą maszynę Ci 
b sprzedawać o 10—20 K taniej. 1) 


Cenniki rozsyła się darmo i opłatnie. | 


E EE R 


Wydawcy i właściciele: Ks. Andrzej Szponder i Dr Michał Danielak. — Redaktor 
odpowiedzialny: Władysław Jaśko. 
Czcionkami Drukarni Literackiej w Krakowie, pod zarządem L. K. Górskiego. 


